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Wódz odrodzone! Rumimli Cidreanu
( W g w i a d  s p e c f a l n g  „A B C ”)

Bukareszt w  styczniu
Z dała  od centrum  m iasta, od 

minister ia lnvch  gm ach ów  i w il­
lo w y ch  rezyden cy j, na krańcu  
przedm ieść robotn iczych  za lin ią 
k o le jow ą , idącą do Constancy, 
m ieszka w ódz odrodzon ej R u ­
m unii, p rzyw ód ca  Żelaznej G w a r­
dii, C orn eliu  Z elea  Codreanu.

C A S A  Y E R D E
Casa V erde. D om , do k tórego 

drogę potra fi w skazać każdy w  
Bukarftszcie. D om , w  którym  
w szystko, począw szy  od ceg ie ł 
w yk on an e zostało rękam i ro b ó t­

ki, c iep ły  głos i m ocn y  uścisk 
d łoni. —  Cieszę się bardzo, że 
w łaśnie pani do nas przyjechała , 
przedstaw icielka ruchu, k tórym  
in teresu jem y się żyw o. ABC. 
Znam  w asze pism o. K ażę je  sobie 
często tłum aczyć.

Spojrzałam  m u w  tw arz. P ięk ­
ną, śniadą tw arz, zoraną g łęb ok i­
m i bruzdam i. (ty lk o  38 lat, 
A le  zato w ięzien ia i p ra ­
ca...)- Spod w ysok iego  czoła, 
nad którym  w ich rzy ły  się c ie m - 
n o -b lo n d  w ołsy , pa trzy ły  na m nie 
szare oczy. T rzem iłe  oczy ! W rócił 
m i natychm iast ca ły  zw yk ły  spo-

n ik ów  i studentów  G arda de 
Fer. Ich  dum a, a dziś niem al 
św iętość, bo m ieszka w  nim  
C odreanu, dla k tórego  ku lt u ra ­
sta do rozm iarów  egzaltacji-.

Szare dom y b ied n ych  ro b o tn i­
czych  ulic, k tóre  m ijam y noszą 
jeszcze  na sobie setki a fiszów  
p rzed w yb orczy ch  z tw arzą C o­
dreanu. D ługie p loty  p ostem plo- 
w an e są całe w  znaki w yb orcze  
Ż elaznej G w ardii.

Casa V erd e  ja śn ie je  w  słońcu 
b ielą  m u rów . Z ie lon y  dom  swą 
n azw ę zaw dzięcza ty lk o  temu, 
że jest siedzibą Z ie lon ych  K o ­
szul.

W  hallu, pozb aw ion ym  w szel­
k ich  ozdób , podch od zi do nas 
jak iś cz łow iek  o w ygląd zie  ro b o t­
nika.

—  Cam arade —  m ew i m u je ­
den z tow arzyszących  m i „ le g io -  
h a rów “  —  proszę zam eldow ać, 
że p rzy jech a ła  dziennikarka p o l­
ska. C apitanul w yzn aczy ł nam 
k  porę.

Idziem y w  górę po kam ien ­
n ych  schodach, bez dyw anów , 
Z w ykłych  prostych  schodach.

■— N iech  pani pam ięta jednak 
—  zw raca się do m nie jed en  z 
h iych  tow arzyszy  —  że Codreanu 
dziś po raz p ierw szy  w stał po 
chorobie . N ie p rzy jm u je  żadnych  
cudzoziem skich  dzienniłcarzy, cze ­
k a ją cych  od daw na na w yw .ad  
z nim. Pani, ja k o  p rzed staw icie l­
ka ruchu, dobrze nam  znanego, 
m a w zg lęd y  specja lne. A le  p ro - 

go n ie zm ęczyć zanadto, d łu ­
żej niż 15 m inut C odreanu  nie 
ktb i rozm aw iać.

—■ Capitanul czeka na panią —  
^“ ly.izałam  w  tej chw ili.

M ijam y salki, w  k tórych  tu r­
kocą m aszyny do szycia. P ra co - 
yn^e i p racu jące  dla k ooperatyw  
e8iortarskich. I w reszcie  otw arte  

drzw i. N a tie ja sn ego okna c iem - 
na sy lw etk a  w ysok iego  m ężczy - 

C odreanu.

C O D R E A N U
D ziw ne uczucie. Z aw ód  dzien - 

n’ karski uodporn ia  na w szelkie 
P rażen ia , w yrab ia  pew ien  z łoś li- 
w y k ry tycyzm  w o b e c  ludzi i rze - 
Czy og lądanych , a przecież przez 
ch w ilę  poczu łam  się zm ieszana, 
^ ę c z  n iep ra w d op od ob n e  —  o - 
rueśm ielona. B yć m oże, ze u d zie - 

m i się nastrój m y ch  tow a rzy - 
Szy- S p ojrza łam  na nich. stali, jak  
strunyi z m inam i tak pow ażn ym i, 
D k ich  n igd y  dotąd u n ich  n ie w i­
działam .

—■ Dzień dobry pani — głębo­

ko j. Już nic n ie m og ło  m nie spe­
szyć —  ani przen ik liw ość sp o j­
rzenia, am je g o  m oc N iech  stra­
szy tym  sw oich  tysiącznych  p o d ­
w ładn ych , . . . .

GARDA DE FER 
ACUZYÓC*

—  C zym  w ięc m ogę pani słu­
ży ć?  —  zapytał, gdyśm y zajęli 
m iejsca  w ok oło  stołu.

—  K ilk a  pytań, na k tóre p ra ­
gnę dostać odpow iedzi. A  w ięc 
na początek : jak i jest stosunek 
Żelaznej G w ard i do C uzystów ?

—  Jak pani zapew ne w iadom o 
w  początkach  m ej pracy p o lity ­
cznej pracow a łem  jeszcze w Ja s- 
sach z prof. Cuzą. R ozd zie lił nas 
inny stosunek do p racy, różn ice  
psychiczne. R ozłam , k tóry  zdarza 
się w  in nych  państw ach. Coś p o ­
d obn ego  zresztą b y ło  i w  w aszym  
ruchu n arodow ym , o ile  m i w ia ­
dom o.

—  A  pana zdanie o p oczyn a ­
n iach  obecn ego  rządu?

—  Ich  program  antysem icki 
m oże budzić ty lk o  og ó ln e  u zna­
nie. Co do m nie w  tej dziedzin ie 
gotów  im jestem  dać ca łk ow ite  
poparcie. A le  cóż, partia n arod o­
w o  -  chrześcijańska, która ob ję ła  
rządy jest słaba. L u dzie  o  n a j­
lepszych  in tencjach , k tórzy  je d ­
nak nie m ają  kon iecznej do  rzą­
dzenia siły, oparcia  w  masach, 
nie m ają  ludzi i n ie są zd ecyd o ­
w ani na tw ardą bezw zg lędn ą 
w alkę. T o  są doskon ali teoretycy , 
dok trynerzy . M y u nikam y d ok ­
trynerstw a, w ytyczan ia  szczegó­
łow ych  p rogram ów , b o  życie  m o­
że przyn ieść ze sobą kon ieczność 
pew n ych  zm ian, n ie w  lin ii zasa­
dn iczej oczyw iście . D ok tryn er­
stw o przy  tym  poch łan ia  n ieraz 
siły na pustą p racę papierow ą. 
M y w olim y  pracę konkretną, 
ch oćby  nią m iała b y ć  w nika, tak, 
tw arda, n ieustępliw a w alka. —  
B rw i nad oczam i ściąga ją  m u  się 
w  jed n ą  lin ię. Patrzy ponad m o ­
ją  g łow ą przed  siebie  7. zacięty ­
m i ustam i. W iem , że w  te j w aice  
n ic co fa  się naw et przed  terro ­
rem.

CELE
—  Jakie są te cele, k tóre Ż e­

lazna G w ardia  staw ia sob ie  je d ­
nak zd ecyd ow an ie?

—  O drodzenie R um unii. O dro­
dzenie w e  w szystk ich  dziedzinach 
życia. W ych ow an ie  n ow eg o  cz ło ­
w ieka, praw ego, u czciw ego , k tó ­
ry w  życiu  słuchać m a ty lk o  n a­
k azów  z d w óch  źródeł: w iary  i 
nudosci narodu Nasai idea naro­

dow a w iąże się ściśle z g łębok im  
przyw iązan iem  do religii. N a j­
p iękn iejszy  program  będzie pu ­
stym  frazesem , jeże li jeg o  rea li­
zacji p odejm ie  się ty lk o  jakiś 
rząd —  garstka ludzi, których 
hasła n ie będą  g łębok o  odczute 
przez m asy. W ych ow an ie  mas,
w po jen ie  w  nich n ow ych  p rag ­
nień i am bicji —  oto nasz cel.

—  A  re form y  społeczne?
—  O drodzenie życia  gosp odar­

czego  przez sp ółdzielczość. P o ­
pieranie u czciw e j w ytw órczości 
pryw atn ej, w alka z w ielk im  ka­
pitałem , z w yzysk iem . Z a p ew ­
nienie m asom  robotn iczym  e g zy ­
stencji praw d ziw ie  lu dzk ie j. P a ń ­
stw o pod  rządam i Żelaznej
G w ard ii n ie ty lk o  da robotn ik o ­
w i dom , ch leb  i lepsze m oż liw o ­
ści życia . Da m u w ięce j —  m oż­
ność- sam odzielnego rozporządza­
nia sw ym  życiem .

Ż Y D Z I I  M A S O N E R IA
—  W  k w estii żyd ow sk ie j —  

m ów i dalej C odreanu —  jest m o­
im zdaniem  ty lk o  jed n o  rozw ią ­
zanie ca łk ow ita  elim in acja . Co 
do asym ilacji lu b  w spółp racy  nie 
m ożna m ieć żadnycn  złudzeń.

—  C o zdaniem  pana n ależa ło­
b y  zrobić z żydam i w  w aszym  
k ra ju ?

—  U sunąć. O czyw iście  n ie do 
P olsk i —  dorzuca z uśm iechem . 
—  T ego w am  nie życzę. W szyst­
kie n arody , k tóre  nia ją  ich dosyć, 
m uszą im  znaleźć w spóln ie  jakąś 
w yspę  W naszej R um unii usunie­
m y  żydów  zc wszy-:tk*ch dziedzin  
życia : gospodarczego, ku ltu ra ln e­
go, tow arzysk iego. Z lik w id u jem y  
przede w szystk im  ich w p ły w  na 
w ych ow an ia . N aturaln ie je d n o ­
cześnie p od e jm iem y  w alkę z m a­
sonerią, która zresztą jest ba r­
dzo nieliczna, op iera jed yn ie  sw o ­
ją  siłę na w p ły w a ch  zew nętrz­
nych.

K R Ó L , D E M O K R A C JA , 
C Z Y  D Y K T A T U R A ?

—  Jaki jest stosunek Żelaznej 
G w ardii do króla?

—  Jesteśm y m onarchistam i. 
P aństw o nasze m usi b y ć  m onar­
chią. A le  ro lę  króla ogranicza 
konstytucja . K ró l jest pow ołan y  
do w ładzy  w  sensie n a jog ó ln ie j­
szym . N ie m oże b y ć  jednocześn ie 
prem ierem  m inistrów .

—  Jak i reżim  jest w aszym  zda­
niem  najlepszy , dem okracja , czy 
dyktatura?

—  D em oraeia  rozk łada naród, 
jego  życie  państw ow e. D yk tatu ­
ra? —  (C odrean u  dotąd w y p o ­
w iadał się przeciw  dyk taturze). 
—  D yktatura, narzucanie n aro ­
d ow i w oli jednostk i w brew  jego  
w oli xo tyrania, ham ow anie ro z ­
w o ju  życia narodow ego.

—  Jest pan zatem  przeciw n i­
kiem  reżim u .Włoch i N iem iec?

—  Nie. Czyż pani uważa, że 
tam jest dyktatura. Jestem  zw o-

—  Oś R zym , Berlin , m ów ią : 
ściśle, ho to panią specja ln ie  d o ­
tyczy, poza tym  W arszaw a i T o ­
kio. W spółprca z państw am i, rzą­
dzącym i się w ed łu g  idei n arod o­
w ych. N aturalnie, jeśli chodzi o 
kraj pani, życzyćbym  pragnął, 
aby jak  n a jszybcie j stał się n aro­
dow y, w  pełn i i praw dziw ie. P ro ­
szę zaw ieźć to życzen ie do Polsk i 
—  m ów i k ładąc sw ój podpis na 
fotogra fii, którą m u poda ję .'

śm iech. A  po tym  zn ow u  ma 
brw i ściągnięte i stalow e oczy.

O dchodzim y. T ow arzysze  m oi 
zn ow u  stają na baczność, jakby  
staw ali do raportu. C odreanu że­
gna m ię uśm iechem .

—  Z aw sze m ile w idzieć b ę ­
dziem y panią w  R um unii. —  
P rzy jm u ję  te słow a w  im ieniu  
A B C . O dchodząc, m am  w  oczach

„D la Polski narodowej za pośred nictwem ABC"
Zelea Codreanu

(— ) Corneliu

lennikiem  w ładzy  w  rękach  je d ­
nego ruchu, totalizm u. A le  m yślę 
ty lk o  o takim  totalizm ie, który 
nie jest m echan icznym  rządze­
niem m asam i w b re w  ich  w oli, a l­
bo  m asam i b iern ym i. Jeśli naród 
w yb iera  sob ie  i słucha jed nego 
człow ieka , sam, dobrow oln ie , to 
nie jest dyktatura.

Z dan ie  to  brzm i znam iennie.
R Z Y M  -  B E R L IN  -  

W A R S Z A W A  -  T O K IO
—  Jakie będą w ytyczn e  p o li­

tyki zagran icznej?

Spoglądam  na zegarek P ó łto ­
rej godziny, odkąd znalazłam  się 
w tym  pok oju . A le  zatrzym uje 
m nie sam Codreanu. P yta m nie 
o P olskę. O rientu je się dużo le ­
p iej niż R um uni z innych  ugru ­
pow ań  polityczn ych .

D o p ok o ju  w biega  nagle m a­
leńka istotka. D ziew czyn k a z 
dw om a lalkam i. Przybrana córe ­
czka Codreanu.

—  N ie m ożna teraz, idź K o k u - 
ca —  m ów i C odreanu. i przez 
tw arz przep ływ a  m u ciep ły  u ­

D NJffi
Sól ELENTRAT, jako jedyno domiesz­
ko do kąpieli nóg zowierająco siarkę 
orgoniczng, sole kwasów żółciowych, 
substancje tlenowe i inne biologicznie 
dziotajgee składniki higieniczne i kos­
metyczne -  usuwo odciski, wszelkie 
zgriibifcnio skóry i odporzenio, o przy- 
tym wzmocnio nogi i uodpornio przed 
zmęczeniem. Żądajcie W optekoch i 

drogeriach niezostopionej sołi

ELENTRAT
Za zwrotem ogłoszenia wysyłamy 
bezpł. próbkę L. N a s l e r o w s k l
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jeg o  m łodą zoraną bruzdam i 
tw arz.

P rzed Casa V e rd s  czeka na 
nas sam ochód Codreanu. M łodzi 
ludzie, w siadają  ze m ną do auta, 
są dum ni jak  paw ie.

W  aucie w isi m eta low y  M ichał 
A rchanioł, patron  Żelaznej G w a r­
d ii i m aleńki obraz M atki B o ­
skiej. Jadąc przez robotn icze  

dzielnice, raz jeszcze  m ogę się 
przekonać o popu larn ości w odza • 
Żelaznej G w ardii. A u to  jego , k tó ­
re zresztą otrzym ał w  upom in ku  
od p rzy jació ł, p ragnących  dać mu 
ten jed en  luksus, n iezbędny w 
p racow itym  życiu , auto C odrea­
nu znane jest w  całym  m ieście. 
Co chw ila  w ita  nas ktos w zn ie­
sieniem  ręki od serca ku  górze, 
p ozdrow ien iem  Żelaznej G w ardii.

H
 Z N A W C A  P A L I  T Y L K O  W  P A T E N T O W A N Y C H  G I L Z A C H  p. n . ■  ■

mWMHl „ IMiMROWMHI
FABRYK! GILZ „ S O K d t t " ,  W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie ■  I

Holandia oczekuje dziedzica korony

Holandia żyje w oczekiwaniu narodzin potomka następczyni tronu. 
Na zdjęciu ks. Juliana wraz ze swym małżonkiem, ks. Berhardem.


